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[…]  Świat współczesny poddany procesom globalizacyjnym oraz rewolucji informacyjnej interesuje się edukacją            
w wąskim tego słowa rozumieniu mającą służyć wzrostowi gospodarczemu, głównie w ujęciu ilościowym, pomijając 
czy marginalizując rozwój jakościowy. A taki tylko rozwój może tworzyć duchową strukturę człowieka zdolnego do 
stawienia barier narastającym sprzecznościom. I nie tylko ekonomicznym, politycznym czy społecznym, ale również 
tworzyć warunki porozumienia i współżycia w zderzeniu się różnych systemów kulturowych. Przezwyciężeniu czy 
łagodzeniu narastających w tych obszarach konfliktów może służyć w poważnym stopniu odpowiednia edukacja, 
zmieniająca dominującą wizję świata, ukształtowaną przez neoliberalny model ekonomiczny. 
Oceniając wybrane przez prof. Irenę Wojnar teksty przygotowane do publikacji książkowej chciałbym przede wszystkim 
stwierdzić, że ich aktualność jest dzisiaj równie, a być może ważniejsza, aniżeli wówczas, kiedy były po raz pierwszy 
opublikowane. A jest to stwierdzenie ważne, bowiem współcześnie konstatacje i ustalenia naukowe bardzo szybko się 
starzeją.  Teksty prof. Wojnar zachowują swoją wartość naukową, i w jakimś stopniu promieniują wiarą w człowieka. 
Nie jest to, jak wiadomo, pogląd powszechny.

Z recenzji Jerzego Kleera

[…] Irena Wojnar - mistrzyni syntez i strukturalizacji trudnych problemów wyjaśnia zresztą we Wprowadzeniu swoje 
intencje, cechowało Ją zawsze zatroskanie o humanistyczny los człowieczeństwa - dziś wielorako zagrożony, 
niebezpiecznym kierunkiem w którym zmierza świat. Pobudzona światowymi lekturami oraz własną wrażliwością               
i dorobkiem wciąż wierzy, że ruch i zmiany winny być równoważone troską o kruche elementy trwałości, że doraźność          
i niecierpliwość mogą tylko aktualizować wysiłek pamięci, wrażliwości i wyobraźni /Wprowadzenie s.1/ 
Autorka dokładnie to czyni w toku procesualnej analizy paradoksów i nadziei, zawartych w licznych raportach, diagno-
zach i perspektywach alternatywnej przyszłości. W otwartych i różnych kontekstach ukazuje obecność czynnika 
ludzkiego i jego wymiary - od tożsamości /także zbiorowej/ po samorealizację, do nowego, bardzo pięknego jej ujęcia 
jako „poetyki własnego życia”.

Z recenzji  Wiesławy Pielasińskiej
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R o z m o wę  z  I r e ną  W o j n a r  p r z e p r o w a d z i ł  
M i k o ł a j  Ł .  L i p o w s k i  

 
 
M.L. Co skłoniło Cię do przygotowania bibliografii 

własnych prac uzupełnionej o obszerne informacje na 
temat Twojej działalności w różnych zakresach i środo-
wiskach? Czy to „podsumowanie”, pożegnanie, a może coś 
innego? 

 
I.W. Motywów było kilka. Mam oczywiście świadomość, 

często zresztą przywoływaną, nieuchronnego przemijania, 
„czas ucieka – życie mija”. Przychodzi moment, kiedy trzeba 
uporządkować własne sprawy, stanąć przed swoistym zwier-
ciadłem losu i skonkretyzować przebytą drogę, ilustrując ją 
tym, co najłatwiejsze, a więc tytułami napisanych prac, faktami 
uciekającej biografii, wspomnieniem o ludziach ważnych i bli-
skich. Nigdy dotąd nie odczuwałam takiej potrzeby, ujawniła 
się ona niedawno, kiedy przed trzema laty porządkowałam do-
kumenty Jurka Kubina. On przecież w bardzo świadomy sposób 
przygotowywał się do pożegnania z tym światem, rozdawał 
zgromadzone książki i opracował w sposób chyba perfekcyjny, 
bo tematyczny i precyzyjnie udokumentowany, bibliografię 
swoich prac. Opublikowaliśmy ją w naszej książce o Jurku. Ja 
nie lubię myśleć o rozstaniu z tym światem, wciąż realizuję 
różne rodzaje aktywności, choć mam świadomość, że moja ofer-
ta spotyka się z coraz mniejszym zainteresowaniem. Sądzę 
wszakże – a to już ma związek z bibliografią i jej kształtem – że 
dokumentacja mojego życia i działań stanowi nie tylko treść 
„osobowej teczki”, ale także świadectwo skromnego przecież, 
ale obrazu historii, problemów, faktów i osób, które składają się 
na mój własny indywidualny los.  
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A więc nie tyle podsumowanie czy pożegnanie, ale nade 
wszystko świadectwo, potrzeba utrwalenia moich własnych 
śladów. 

 
M.L. Przygotowane opracowanie jest obszerne, pod-

pisane przez naszą koleżankę z Uniwersytetu, Agnieszkę 
Piejkę. Dlaczego ona została zaproszona, jak przebiegała 
współpraca? 

 
I.W. Zawsze powtarzam, że wszystko co piszemy czy mó-

wimy, a co wydaje się pozornie obiektywne i bezosobowe, jest 
uwarunkowane naszym własnym sposobem myślenia i odczu-
wania świata. Powtarzam: każdy mówi i pisze sobą. Ale skoro 
tak jest, to każda nasza wypowiedź stanowi uchylenie zasłony 
prywatności czy intymności, a współpraca czy nawet rozmowa 
tylko – wymaga współbrzmienia i wzajemnej oddźwiękliwości. 
Agnieszka była moją studentką i doktorantką. Odznacza się 
szczególnym rodzajem bystrości intelektualnej pogłębionej 
przez wrażliwość empatyczną. Tego rodzaju umiejętności czy 
dyspozycje są dziś bardzo rzadkie. Miło mi, że Agnieszka ze-
chciała spełnić moją prośbę i zrealizować trudne, a nawet nie-
wdzięczne zadanie, jakim jest bibliografia najeżona wieloma 
nieoczekiwanymi trudnościami. Pracę tę uważam za wnikliwą 
próbę osobistej analizy, a nie tylko za poprawny dokument bi-
bliograficzny. Jest to przede wszystkim dokument naszego spo-
tkania, spotkania przed wspomnianym zwierciadłem losu. 

 
M.L. W opracowaniu dominuje punkt widzenia 

chronologiczny, ale pojawiają się też różne wątki tema-
tyczne. Czy jest dla tych tematów i wątków jakiś wspólny 
klucz? Co stanowiło dominantę Twoich zainteresowań,  
a więc publikacji i działań? Czy można sprecyzować profil 
podstawowy, główną kategorię tematyczną? 

 
I.W. Sprawa jest bardzo trudna i powiedziałabym „zakrę-

cona” od samego początku, wymagałaby precyzyjnej wypowie-
dzi na temat mojej intelektualnej tożsamości. Każdy dokonując 
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analizy własnej drogi naukowej potrafi na ogół wskazać tema-
tyczne linie rozwoju, związki między kształceniem a pracą, tzw. 
nurty własnych przemyśleń i zainteresowań. Znane nam osoby 
staramy się określić za pomocą właściwego terminu oddające-
go tego rodzaju profil. Ze mną zawsze były kłopoty. Lubię po-
wtarzać, że studiowałam bardziej humanistykę niż pedagogikę, 
choć formalnie i organizacyjnie jestem związana ze środowi-
skiem pedagogicznym. W tej dziedzinie interesowały mnie zaw-
sze wybrane obszary tematyczne odnoszące się do związków 
między kształceniem czy raczej rozwojem człowieka a szeroko 
rozumianą kulturą. Ten zakres spraw wyrażał się w moich za-
interesowaniach filozoficznych, ale znowu były/są to zaintere-
sowania tym obszarem filozofii, który odnosi się do człowieka 
czy człowieczeństwa. Na tym tle bardzo ważne były i są dla 
mnie sprawy sztuki, spotkanie człowieka ze sztuką, zarówno  
w ujęciu twórczym, jak tzw. odbiorczym czy doznaniowym. Nie 
przypadkiem przecież magisterium robiłam z filozofii (jak to 
się mówiło „w zakresie pedagogiki”), a doktorat – z estetyki. 
Była to wszakże estetyka filozoficzna skoncentrowana na hu-
manistycznym ujęciu osoby wzbogacanej przez przeżywanie 
czy tworzenie sztuki; sztuki, jak pisał E. Souriau, rozumianej 
jako „fakt ludzki”.   

Takie właśnie wątki zainteresowań stanowiły treść moich 
studiów i prac, zdecydowały o wyborze określonych kontaktów 
z ludźmi i ze środowiskami, które – na różny sposób – podej-
mowały i podejmują trud realizowania „wychowania przez 
sztukę”, czy raczej przez sztuki; bo zajmowały mnie zarówno 
ogólne problemy sztuki w ujęciu ponaddziedzinowym, jak edu-
kacyjne konkretyzacje różnych dyscyplin artystycznych. Ale 
tradycyjnie rozumiane wychowanie estetyczne czy nawet wy-
chowanie przez sztukę to przecież ogólniejsza orientacja edu-
kacyjna, kształcenie kulturalne, rozwijanie ludzkiej kultury 
umysłu, uczuć i działań. Nie trzeba przypominać, że zawsze 
inspirował mnie Profesor Suchodolski i Jego sposób myślenia. 
Byłam przez całe życie uczennicą i współpracowniczką Profe-
sora i pozostałam nią mimo, iż Profesor nie żyje od dwudziestu 
lat, zmarł 2 października 1992 r. 
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M.L. W Twoim sposobie myślenia obecna jest nie 
tylko podstawowa inspiracja myślą profesora Suchodol-
skiego, ale także wrażliwość na ogólniejszą rolę mistrza, 
czy może nawet mistrzów, na ciągłość i trwałość określo-
nych nurtów idei i wartości, pewnego rodzaju wierność, 
która przecież nie jest sprzeczna z otwartością na ruch  
i zmienność, na nieznaną, jakby powiedział Profesor, al-
ternatywną przyszłość.  

 
I.W. Tak, to bardzo ważne sprawy. Jednej z moich książek 

nadałam tytuł „Humanistyczne intencje edukacji”, żeby podkre-
ślić wierność idei humanizmu, tak dziś zagrożonego i niesłusz-
nie krytykowanego. Sądzę, że to co naprawdę ważne w doko-
naniach ludzkiej kultury powinno być utrwalane i pielęgnowa-
ne za pomocą działań edukacyjnych. Nie jest słuszne zrywanie 
ciągłości w warunkach powierzchownych, bo politycznych 
przede wszystkim, przeobrażeń, nieustanne „odkrywanie” 
spraw dawno odkrytych. Wierzę w trwałą obecność wielkich 
idei i w ich inspirujące znaczenie dla budowania przyszłości. 
Środowiska naukowe, wytworzone więzi międzyludzkie wywo-
dzące się ze wspólnoty działań znaczących zasługują na tro-
skliwą opiekę. Dla mnie praca w Uniwersytecie była – i jest – 
sposobem życia, a nie posadą, czy zatrudnieniem. Dziś myśli się 
zupełnie inaczej i z tej przyczyny mam poczucie wyobcowania, 
rozmijania się z wieloma aktualnie dominującymi tendencjami. 
Załamały się autorytety, odeszli mistrzowie, nikt nie ceni po-
czucia wierności czy wspólnotowości. Pozostaje pytanie: czy 
idziemy w kierunku radykalnych zmian, czy może coś z dawnego 
świata wartości można (trzeba?) uratować w nowych warun-
kach. Jestem głęboko przekonana, że wiele inicjatyw z zakresu 
edukacji i kultury, które podejmowaliśmy w tak krytykowanym 
dziś okresie PRL, zachowuje wartość inspirującą i wymaga nie 
tylko pamięci, ale nade wszystko utrwalenia. Z tego powodu  
w moim „przeglądzie” zwracam uwagę na takie właśnie dzia-
łania realizowane przez różne zespoły czy instytucje. Szczegól-
ną uwagę poświęciłam koncepcyjnym dokonaniom Zespołu 
Edukacji i Kultury w Komitecie „Polska 2000” przy Prezydium 

##7#52#aSUZPUk1BVC1Xb2JsaW5r



I R E N A  W O J N A R    M O N O G R A F I A  B I B L I O G R A F I C Z N A  

 

 12

PAN. Zespołem kierował w latach 1969-1992 profesor Sucho-
dolski, następnie ja kontynuowałam te prace. Moja książka pt. 
„Edukacyjna kultura przyszłości” wydana w 2006 r. poświęcona 
jest tym właśnie sprawom. Odkrywcza współpraca naszego 
uniwersyteckiego Zespołu ze Związkiem Nauczycielstwa Pol-
skiego (1964-1978) stała się tematem naszej zbiorowej książki 
pt. „O humanistyczną wrażliwość nauczycieli”, 2009 (Irena 
Wojnar, Henryka Witalewska, Mikołaj Ł. Lipowski). W tamtych 
trudnych czasach wspaniali ludzie realizowali w sposób bezin-
teresowny nieznane dziś działania w obszarze kultury i eduka-
cji z myślą o rozwoju człowieka w duchu wartości humani-
stycznych. Nie wolno o tym zapominać.  

 
M.L. Bibliografia obejmuje problematykę edukacji, 

kultury, człowieka jako podmiotu, ale także i „efektu” za-
równo działań edukacyjnych, jak procesów kulturalnych, 
ujawnia wielu, polskich i zagranicznych sojuszników 
Twojego myślenia, wskazuje na szerokość zrealizowa-
nych studiów humanistycznych, wielowątkowość lektur. 
Jak to było z tymi studiami i lekturami? 

 
I.W. Jak wspomniałam, studiowałam w Uniwersytecie 

Warszawskim, ale to były zupełnie inne studia niż obecne, nie-
zależnie od kierunku. Przede wszystkim mieliśmy bezpośredni 
kontakt z autentycznymi mistrzami i autorytetami naukowymi, 
spotykaliśmy się z profesorami podczas seminariów mając 
możność dyskutowania o ważnych sprawach i ważnych lektu-
rach. Wykłady miały charakter monograficzny, autorski. Nie 
obowiązywały sztywne programy i szkolne schematy progra-
mowe. Dopiero później, kiedy już byłam asystentką, doświad-
czyłam wszystkich kolejnych etapów przemian w kierunku 
odebrania Uniwersytetowi jego istoty, czyli „uniwersyteckości”. 
A ta istota, powtarzam, to obecność mistrzów i zindywiduali-
zowanych szkół naukowego myślenia, pobudzanie intelektual-
nych pasji badawczych i bezinteresowności samorozwoju, czyli 
jakby powiedział John Dewey „stanów zaciekawienia i niepoko-
ju”. Tak się złożyło, że po październikowym przełomie (1956) 
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